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KOPIEC KOŚCIUSZKI POD DUBIENKA.U

„W ojsko rosyjskie przypuściw szy fałszyw y atak  
n a  posterunek  ko rpusu  księcia  Józefa, w  18 ty ­
sięcy z a rty lerją , złożoną w ięcej niż z sześćdzie­
sięciu  a rm a t 12-to funtow ych, m iędzy którym i 
20-to  fan tow e znajdow ały  się, uderzy ło  na  jen. 
K ościuszkę, k tóry  a rm a t m ia ł tylko 2 dw unasto- 
funtow e, sześć 6 funt. i 2 haubice. K anonada 
trw a ła  z obu stron 
bez p rzestanku  sie­
dem  godzin, pod­
czas k tórej wojsko 
p o l s k i e  s t r a c i ł o  
dw u żołnierzy i je ­
dnego oficera. P rzy ­
puszczony by l a tak  
potem  k a w a le r j ą ,  
in fan terją  i strzel­
cam i. N a czele ka- 
w alerji Palem bach, 
żołnierz odw ażny, 
k tóry  uderzy ł n a  
ba te rję  by ł zaraz 
zabity  i z jego ko­
m endy m ało co się 
pow róciło . P iecho ta  
m o s k i e w s k a  trzy 
razy  w jednem  m iej­
scu  u su w ała  się, a 
strzelcy  w rów nej 
u t r z y m y w a l i  się 
w alce; lecz gdy przez liczność w ojska naokoło 
zajm ow ali nas Moskale, a brygada B iernackiego 
usz ła  przed  czasem , nie będąc w  akcji naw et, 
zaczęto re jterow ać się ku K rasny staw ow i z n ieu­
stannym  ogniem  karab inow ym  i użyciem  arm at 
przeciw  nieprzy jacielow i, k tó ry  idąc za nam i mil

Kopiec Kościuszki pod Dubienką.

dwie, tę  jeszcze odniósł korzyść, że jeszcze w ię­
cej tra c ił ludzi“ .

Tak opisuje sam  K ościuszko w rap o rc ie  swym  
bitw ę pod D ubienką, stoczoną w  dniu \ 8. lipca 
1792 roku, w alkę, w której zm uszony do odw ro­
tu przez p rzem agające siły n ieprzy jaciela , ale  k tó ­
ra  m im o tegoż odw rotu  im ię jego ok ry ła  n ieśm ier­

te lną  na  wieki chw a­
łą . W  ro k u  1861 na  
m iejscu  daw nych re ­
dut z czasów  tejże 
b itw y w zniesiono ku 
pam ięci N aczelnika 
i bohatersk iej w alki 
kopięc zw any kop­
cem Kościuszki.

W znosi się on 
m iędzy m ia s t e c z ­
kiem  D ubienką a 
w sią  U chanką. Mie­
szkańcy tejże wsi 
opow iadają, żę ich 
o j c o w i e  n o s i l i  
w czapkach  ziem ię 
na  ów kopiec, chcąc 
w te n  sposób u trw a ­
lić pam ięć bitw y i 
w odza b o h a te ra .

N a poły  dziś już  
rozsypany kopiec o- 

tacza m urow any s łup ,nak tó rym  stoi drew niany  krzyż.
O kopcu tym  w zniesionym , jak  i krakow ski, ku 

czci N aczelnika, tak  m ało wie osób, że pożądaną 
by rzeczą było, by się nim  zajęto, jako  jedną 
z pam iątek  narodow ych i zaopiekow ano się wczas, 
zanim  wody Dubienki nie zm yją go z ziemi, p r z e ­
s i ą k n i ę t e j  k r w i ą  o b r o ń c ó w  P o ls k i .
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PIERŚCIENIE HISTORYCZNE.
(Ciąg dalszy).

„W ieczną Izą“ żalu i goryczy przepełn ion  
je s t rok czterdziesty szósty i jego posępne w spo­
m nienie. Rok krw aw ego rozczarow ania , rzezi i ża­
łoby, rok  m oru , g łodu  i klęski, pełen  w idm  gro­
źnych i n ieutulonego jęku... rok  pom sty dzie­
jow ej.

On jak  w icher nagły od Gdow a po N arajów  
n a  ca ły  długi szm at ziem i polskiej spadł rozpę­
tan iem  żyw iołów  i dreszczem  w olności i strugą 
krw i bratn iej i szatańsk iem  dziełem  siepaczy, a  tej 
strasznej nocy  n a  dziew iętnastego lutego spełniła  
się najw yższa k a ra  dziejow a i najgłębsze p oka­
jan ie  —  rozpacz zak rzep ła  w ta k ą  gorzką, w ie­
czną łzę, jakby  nadzieji jej stać  nie m iało nigdy, 
n a  ca łą  przyszłość.

Bo tak już  było w tym  czasie ponurym , że 
ziarno w olności k rw aw ym  jeno  w schodziło posie­
w em  i zw iastunow ie ju trzenki padali od ślepego 
razu, k tó rym  w raża  k ie ro w ała  ręka. S tało się, że 
w ysłańcy  w iecznego m iru  m arli w cielesnej k a ­
tuszy i m ęce dusz sw oich, a  poeci k rw ią  w łasną 
serdeczne płacili um iłow ania.

W róg tylko tryum fow ał chytry, zimny, ludz­
kiego uczucia w yzbyty w róg taki bezecny 
i nikczem ny, jakiego Polska ni p rzedtem  ni długo 
potem  nie m iała.

Nie tylko czarna  żałoba, i b lady s trach  były 
naonczas n a  ziem i naszej. W śród opustoszałych  
dw orów  i sterczących  ru in ą  fo lw arków  cienie p o ­
m ordow anych błądziły , a  w ieś po lska drża ła  
straszną, n ieuchw ytną  trw ogą. Jakby  się jakieś 
odw ieczne noce łam ały , tak  było straszno w tym  
roku  w śród ludzi. G rom ady całe w ychodziły  nocą 
n a  niew idzialnego w roga i raz  po raz  trw ożyły  
się dw ory i sam  w róg k łam stw em  pokryw ał sw ą 
hańbę.

A ludzie m arli, od kosy i cepa, od kijów 
żołdackich, od m orow ego pow ietrza i ciężkiego 
przednów ku. M arli za k ra tą  w ięzienną i w n u r­
tach  pow odzi, od pom sty  bożej i p rzek leństw a 
w łasnego.

Rok m ęki i klęski —  rok  nieurodzaju, 
w k tó iym  ziem ia m iast ch leba jeno czarną  ro z­
pacz rodziła, a  ludzie błędni chodzili i ręce im  
bezradne opadały . P łacz sierocy zaw odził nad 
ponurem  cm entarzyskiem , gdzie pom ordow ani oj­
cow ie i b rac ia , p łacz czepiał się k ra ty  w ięziennej, 
za k tó rą  synow ie i polscy  żołnierze bez lau rów  
i chw ały .

P łacz ten  zakrzepł w gorzką, p iekącą  łzę, 
łk a ł w pieśni i w spom nieniu, w sercu  i myśli 
narodow ej, a  „w ieczna łz a “ s ta ła  się sym bolem  
chw ili ciężkiej żałoby i m odlitw ą o przebaczenie 
i o pom stę n a  szatanów , którzy  byli tam  czynni, 
ś lubow aniem  w reszcie n a  przyszły w ieczny bój 
„z archan io łem  Tw oim  na  czele“.

Na znak tego żałobnego ślubow ania noszono 
pow szechnie obrączki:

75. O b r ą c z k a  s r e b r n a ,  c z a r n o  e m a ­

l i o w a n a  w  k s z t a ł c i e  s p i ę t e g o  s p r z ą ż -  
k ą  r z e m y k a ,  n a  o b w o d z i e  w e w n ę ­

t r z n y m  n a p i s  r y t y  k u r s y w ą :  Wie­

czna łz a  1846 7  Feber.

Muzeum Lubomirskich we Lwowie.

D ata siódmego lutego je s t p raw dopodobnie  
dziełem  pom yłki złotnika, albo też skutkiem  czę­
ściowego za ta rc ia  nap isu  27 Febr.

76. O b r ą c z k a  g ł a d k a ,  c z a r n o  e m a ­

l i o w a n a  z c z e  r  w o n  o-c z a r  n y m k a m y ­

k i e m  i n a p i s e m  „Wieczna ł z a  r. 1846“.

\jSiuzs 1̂ 184-6. o __________ 'JiO&o&ria, |

Ze zb. p. Bolesława Wysłoucha we Lwowie.

Odm ianę pow yższego p ierśc ien ia  z rubinem  
posiada  rów nież p. W ysłouch . Podobne znajdu ją  
się w M uzeum  Lubom irskich we Lw ow ie, w Mu­
zeum  narodow em  w K rakow ie i w zbiorach T o­
w arzystw a p rzy jació ł nauk  w Przem yślu.

77. O b r ą c z k a  s r e b r n a ,  w e w n ą t r z  
z ł o t ą  b l a s z k ą  w y ł o ż o n a ,  n a  k t ó r e j  

n a p i s  r y t y  k u r s y w ą :  „Na zbrodniarzy

wieczna ze m sta “. N a  o b w o d z i e  z e w n ę ­
t r z n y m  n a p i s  z a t a r t y .

Ze zb. p. Bolesława Wysłoucha we Lwowie.

Ale taki to już  by ł duch Polski n iespożyty, 
że naw et z tej w alki bez chw ały  i zw ycięstw a 
unieść i usym bolizow ać potrafił... nadzieję. Bo 
jeżeli sam a rzeź galicyjska okropnością  sw oją rzu ­
c iła  najczarn iejszy  ca łun  na  nasze dzieje poroz- 
b iorow e, to ten  je j epizod, k tóry  się nazyw a b i­
tw ą  pod Gdowem  z dnia 25 lu tego 1846 p rz e ­
szedł w szystko straszne co dzieje cyw ilizow anych 
w ojen przyniosły . To m asow e w ym ordow anie po­
w stańców  przez posiłku jącą  ko rpus genera ła  Be- 
nedeka, czerń  chłopską, n aw et sam ych zw ycięz­
ców w stydem  i hańbą okryło w  oczach całej 
E uropy , a  było sm utnym  końcem  republik i k ra ­
kow skiej. A jednak  oko opatrzności i słońce n a ­
dzieji jaśn ieje  na  p ierścionkach w  pam ięć tej b i­
tw y noszonych :

78. P i e r ś c i e ń  w k s z t a ł c i e  s y g n e t u  

s r e b r n y ,  c z a r n o  e m a l i o w a n y .  N a  

t a r c z y  t r u p i a  g ł ó w k a ,  k r z y ż ,  k o s a
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i c e p ,  p o  b o k a c h  o k o  O p a t r z n o ś c i  

i s ł o ń c e  z n a p i s e m  ZA OICZYZNE. N a  
o b w o d z i e  w e w n ę t r z n y m  k u r s y w ą '  

Pod Gdowem 2o lu 1846.

1 I f o c l  '9oLoroefl'ri %5

Ze zb. p. Bolesława W ysłoucha we Lwowie.
Kilka tysięcy w ięźniów  stanu  zapełniło  bez­

pośrednio po w ypadkach ro k u  1846 w ięzienia ga­
licyjskie. N aw et klasztory  i dom y p ryw atne  p rze­
rab ian o  na  areszty, tak  że kra j ca ły  s ta ł się je - 
dnem  w ielkiem  w ięzien iem  i sam em u rządow i 
zadużo już było tej m asow ej kaźni. Jednak  mimo 
poleceń, ażeby za trzym yw ano tylko naczeln ików  
ruchu  i ich pom ocników  rozpoczęto w Galicji 
434 procesów , a w sam ym  Lwowie toczyło się 
ich 67 podczas gdy w 82 w ypadkach zażądano 
jeszcze pew nych uzupełn ień  i w yjaśnień. Dopiero 
w połow ie lipca 1847 znaczna część tych p ro cesó w  
zakończyła  się w yrokam i na  długie la ta  w ięzienia 
w Szpilbergu. Dwa z n ich  opiew ały  na  pow ie­
szenie. Skazani zostali n a  śm ierć Teofil W iśn io­
wski i Józef K apuściński i uw iśli obaj n a  szubie­
nicy n a  górze tracen ia  we Lwowie w dniu 31 
lipca 1847.

O statnie słow a Teofila W iśniow skiego by ły : 
„N iech żyje P o lsk a“ !—K apuścińskiego zaś: „Niech 
w as śm ierć  nasza  nie odstrasza“.

I  słusznie pow iedziała  w ów czas n iem iecka 
„Deutsche Z eitung“-. „te ostatn ie ich słow a, 
w yrzeczone pod d ław iącą  ręk ą  kata , unoszą się 
te raz  nad obszarem  całej Polski, a ożyw iając ją  
p e łną  nadzieją na  przyszłość, stały  się now ą 
ew angelią P o lak ó w “ ... R elikw ią narodow ą s ta ł się 
u łam ek  z drzew a szubienicznego, kaw ał sznura, 
żelazo kajdan  m ęczenników , a w śród  w spom nień 
i czci u potom nych, w śród corocznych pielgrzy­
m ek na  w ielki, bezim ienny grób u stoków  góry 
tracen ia , rzew ną sta ły  się p am ią tk ą  i p ierścien ie  :

79. P i e r ś c i e ń  s r e b r n y  z p a s k a m i  
c z a r n e j  e m a l i i ,  n a  k t ó r e g o  z e w n ę ­
t r z n y m  o b w o d z i e  p r z y m o c o w a n y  
k r z y ż ,  z e  s z n u r e m ,  t r u p i ą  g ł ó w k ą ,  
d a t ą :  3 l i p c a  1847, o r a z  l i t e r a m i  T.  

W.  J. K. n a  j e g o  r a m i o n a c h .  W e w ­

n ą t r z  n a p i s  r y t y  k u r s y w ą :  Niech was 

nasza  śm ierć  nie o d strasza“.

|~o4G*A. w a* o  |

Muzeum im. króla Jana III we Lwowie.

Ze w szystkich, znanych nam  egzem plarzy 
tego p ierścien ia , jedynie pow yższy zachow ał się 
w kom pletnym  stanie. Inne z pow odu częstego 
używ ania w y tarły  się zupełnie albo też strac iły  
sym bole na  zew nętrznej stron ie . S tąd  p. B. W y­
słouch we Lwowie posiada  dwie odm iany, ró ż­
niące się nieco form ą napisu  i pozbaw ione krzyża 
u góry. Tak sam o kształt gładkiej obrączki po­
siada egzem plarz w M uzeum narodow em  polskiem  
w R appersw illu .

80. O b r ą c z k a  ż e l a z n a ,  n a  k t ó r e j  z e ­
w n ę t r z n y m  o b w o d z i e  o r n a m e n t  

w  u k o ś n e  k r z y ż e .

Ze zb. p. Bolesława Wysłoucha we Lwowie.

Jest to pam ią tka  rodzinna, p rzechow yw ana  
przez długie la ta  w rodzinie Józefa  K apuściń­
skiego, zrobiona z ka jdan  tego ostatniego.

Również rodzinną pam ią tką  z tych  sm utnych 
czasów  je s t następujący

81. P i e ś c i e ń  z ł o t y ,  c z a r n o  e m a ­
l i o w a n y ,  u  s z c z y t u  z g r u b i e n i e  
i lite ry : P. od W. u B. w e w n ą t r z  z a ś  

u  dołu  da ta  1847.

P. Przem ysław Żuławski w Krakowie.

L itery  n a  p ierścien iu  oznaczają : Pam iątka  
od W ięźnia u  Brygidek, sam  zaś p ierścień  p o ­
chodzi od niejakiego Lipczyńskiego. Istn ie jący  po 
dziś dzień zakład karny  przy ul. K azim ierzow skiej 
we Lwowie zw any popularn ie  Brygidkam i, p rze ­
pełn iony  był w r. 1846 i 1847 w ięźniam i po li­
tycznym i tak  sam o jak  i gm ach pokarm elicki 
przy ul. Batorego, dom popraw y przy kościele 
Maryi i M agdaleny, oraz tak zw ane „Małe k o ­
sz a ry “ przy  ul. Zam arstynow skiej.

Pod w pływ em  polskich konspiracji w owym  
czasie pow sta ł także i n astępu jący  p ierśc ień :

82. P i e r ś c i e ń  ż e l a z n y  z n a p i s e m :  

„K yryło  i  M etodyj —- siczeń 1846“.

Ruscy pisarze i poeci w K ijowie w styczniu 
1846 założyli tow arzystw o tajne o celach  k u ltu ­
ralnych  i politycznych. Dali m u nazw ę T ow a-
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rzystw a im. C yryla i Metodego. P ierw szym i człon­
kam i byli K ostom arów , H ułak, N aw rocld, Pilczy- 
ków , M arkow icz i B iłozerskij. S ta tu t u łoży ł K o­
stom arów , B iłozerskiem u zaś przyszła  m yśl, ażeby 
tow arzysze nosili p ierścien ie  z napisem  jak  
wyżej *).

Jakkolw iek ciężką b y ła  dola w ięźniów  poli­
tycznych  w austrjack ich  w ięzieniach po r. 1846, 
to jednak  nie trw a ła  ona  długo. Zaraz bow iem  
za pierw szem  tchnien iem  w iosny narodów  w r. 
1848 upom niało  się o nich  społeczeństw o a uw ol­
nienie i am nestja  dla w ięźniów  stan u  by ła  k a r­
dynalnym  i p ierw szym  postu la tem  ludności. Jakoż 
zaraz w p ierw szych  dn iach  sw obód k onsty tucy j­
nych, otw oi'zyły się bram y w ięzień K ufsteinu, 
Szpilberga i w szystkich  krajow ych, a w racających  
w itano  uroczyście  i z rozrzew nieniem , k tóre  od­
biło  się szczególnie w rozm aitych  w ierszach  i p o ­
em atach  u lo tnych, w nabożeństw ach , illum ina- 
cyach, a znalazło swój w yraz także i n a  p ie r­
ścieniach :

83. P i e r ś c i e ń  s r e b r n y ,  z ł o c o n y ,  
n i e b i e s k o  e m a l i o w a n y  z n a l u t o -  

w a n y m  m e d a l i k i e m  n a  k t ó r y m  
w i z e r u n e k  ś w .  J ó z e f a  z D z i e ­

c i ą t k i e m  J e z u s .  W  o t o k u  c z a r ­

n o  e m a l i o w a n y  nap is: UW OLNIENI
BRACIA N A SI: 1848.

Ze zb. p. Bolesława Demla w Warszawie.

M edalik sam  opisany je s t w dziele R ew oliń- 
skiego „M edale re lig ijn e“ nr. 1390, jako  w ybity  
n a  pam iątkę uw oln ien ia  w ięźniów  politycznych  
w  Kufsteinie.

BROWAR SS. MIŁOSIERDZIA.
Już drugiej z rzędu starożytnej siedzibie rodu  

Potockich grozi los zam ienienia się w b row ar. 
Na zam ku b rzeżańskim  szyld b row arn ian y  jeszcze 
do n iedaw na w idniał obok dum nych, w kam ieniu 
kow anych  herbów , obecnie S iostry  M iłosierdzia 
spadkobierczynie zam czyska Potockich  w Czort- 
kow ie s ta ra ją  się gw ałtow nie o koncesję na  p o ­
m ieszczenie w niem  brow aru , a  podobno i hr. 
R om an Potocki zam ierza  w niedalekiej przyszło­
ści u lokow ać b ro w ar w  pięknym  i ciekaw ym  b a r­
dzo pod w zględem  arch itek ton icznym  zam ku 
w  S tarem  Siole.

To b row arn iane  fatum , k tó re  nagle zaciężyło 
nad  dum nym i ongi zam kam i Potockich  je s t cha­

rak te rystyczną  groźbą dla resztek  ru in  zam ko­
w ych, p rzedstaw iających  jeszcze jak ą  tak ą  w ar­
tość m ieszkalną. Bo b ro w ar ze w szystkiem i sw o- 
jem i technicznem i po trzebam i etc, prędzej u p o ra  
się z resztkam i starej a rch itek tu ry , aniżeli naw et 
niszczący ząb czasu. I zaiste lepiej by było kon­
serw ow ać now ożytnym i sposobam i to, co m a po­
zostać ru in ą , aniżeli niszczyć ją  doszczętnie no- 
w em  przeznaczeniem . Dlatego też i grono konser­
w atorów , zanim  udzieli S iostrom  M iłosierdzia 
w Czortkow ie pozw olenia na lokację  b row aru  
w jednym  z najp iękniejszych  zam ków  polskich 
n a  Rusi, n iech  p ierw ej weźm ie na  szalę jego w ar­
tość h istoryczną, zabytkow ą i rozw aży co jest le­
piej, czy, żeby ten  bądź co bądź pom nik polskiej 
k u ltu ry  pozostał nadal szanow ną, dobrze kon ser­
w ow aną ru in ą , czy też by zosta ł przebudów kam i 
zupełnie i do cna zniszczony.

Zam ek czortkow ski im ponuje dziś jeszcze n a ­
w et sw oją ru iną. Zbudow any w  pięciobok o m ie­
szkalnym  froncie zw róconym  ku  m iastu , posiadał 
on niegdyś sklepione podsienia, dw a szeregi m a­
łych ubikacji sk lepionych w parterze, obszerną 
o tw artą  te rasę  z prześlicznym  w idokiem  n a  S e ­
ret, loggie to je s t o tw arty  krużganek w sparty  na  
s łupach  kam iennych, szereg w ielkich kom nat m ie­
szkalnych n a  pierw szem  p iątrze i t. d. Obecnie 
zachow ały  się w  całości tylko piw nice i ubikacje 
p a rte ro w e  i w  n ich  to w łaśn ie  p rag n ą  Siostry 
M iłosierdzia u lokow ać brow ar.

W  ten  sposób strum ień  prow incjonalnego  
podpiw ka zalałby  w szystkie w spom nienia , k tóre 
przylgły do tych  m urów  zam kow ych. A w spo­
m nienia to sięgające początków  siedm nastego 
w ieku. Założycielem  zam ku w C zortkow ie by ła  
rodzina  Golskich, po której zam ek przeszedł w rę ­
ce Potockich . T utaj P io tr  Potocki w r. 1655 przez 
cztery  dni o p ie ra ł się wojskom  B ohdana Chm iel­
nickiego i s tąd  po zdobyciu zam ku przez K ozaków 
poszedł w raz z ca łą  rodziną do niewoli. W  cza­
sie w ojen tureck ich  w r. 1672 i 1676 po dw a- 
k roć o tw orzył swe b ram y w ojskom  tureckim , a  po 
zajęciu  Podola  przez T urków  sta ł się siedzibą za­
stępcy baszy kam ienieckiego i tureckiego garnizonu. 
W  r. 1683 A ndrzej Potocki w yparł T urków  na 
krótki czas z Czortkow a, ale dopiero po zw rocie 
Podo la  Polsce przyszli Po toccy  ponow nie w  jego 
posiadan ie  i siedzieli w nim  aż do końca ośm na- 
stego w ieku. W  pierw szej po łow ie ubiegłego w ie­
ku począł zam ek pow oli popadać  w  ru inę, a  roz­
m aite  p ro jek ty  co do p rzeznaczenia  m urów  jego 
upadły.

Czy taksam o upadnie obecny  p ro jek t S ióstr 
M iłosierdzia, zarządzających  fundacją  ś, p. H iero­
n im a Sadow skiego, do k tórej zam ek należy, n ie­
w iadom o, gdyż rzecz ca ła  je s t w toku instancji, 
k tó re  jeszcze słow a swojego nad  s ta rą  w ielkopań- 
ską siedzibą nie w yrzekły.

*) 0 . Konyskij, T. Szewczenko. Lwów 1895 str. 30. 000000000000000000
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ALMANACH ŻYDOWSKI*).
Habent sua fa ta  libelli i k siążka m usi m ieć 

szczęście, a najw iększem  szczęściem  dla książki 
jest gdy się o niej m ówi. A utor lub w ydaw ca 
woli, gdy go się zedrze w recenzji, niż się go 
zbędzie m ilczeniem . W ielki tom  w ydany przez 
p. R eicha nie m iał szczęścia do p rasy  polskiej, 
m inął bez echa; fachow i i niefachow i recenzenci 
nie pośw ięcili m u ani słów ka. A jednak  należało  
się zająć  tą  książką i to ze względu na ilość p racy  
w n ią  w łożonej, na kw estję, której je s t pośw ię­
cona i ze w zględu na  k ą t w idzenia, z którego p a ­
trzy n a  tę  kw estję . Bo A lm anach ż y d o w s k i  
po ru sza  w szystkie bole i żale kw estji ż y d o w ­
s k i e j  a kąt w idzenia je s t s j o ń s k i .  Kto się 
chce zapoznać z tym  ruchem , kto się chce d o ­
w iedzieć czego chcą i do czego dążą sjoniści, ten 
n iechaj przeczyta a lm anach ; daje on niejako prze­
gląd tego, co się dzieje w ru ch u  sjońskim  i w sfe­
rze p racy  z tym  ruchem  zw iązanej t. j. w lite ra ­
tu rze  hebrajskiej i żargonow ej, w historjografii 
żydowskiej a szczególnie w s z t u c e ;  ten ostatni 
dział pierw szy raz  uw zględniono w w ydaw nictw ie 
polskiem  w takiej m ierze.

A w ięc kw estją  t. zw. „polityki krajow ej 
i syonizm u u  nas zajm ują się dr. R e i c h  w a r ­
tykule p. t . : „W obec ak tualnych  problem ów  w sjo- 
n izm ie“, dr. R i n g e l :  „Polacy  w obec sjon izm u“ 
(z tej p racy  w yszła odbitka, k tó rą  w sw oim  cza­
sie om aw iało k ilka dzienników ); z tą  sp raw ą jest 
zw iązany artyku ł prof. K ellnera: Język czy żar­
gon, k tóry  je s t aż zbyt pow ierzchow nero ujęciem  
kw estyi u  nas tak  w ażnej. N iejako w stęp do a n ­
kiety  W ydziału  krajow ego w spraw ie nędzy ży­
dowskiej (odbyła  się w listopadzie 1910 r.) s ta ­
now i artyku ł F rostiga : „Nędza żydów galicyjskich 
i p lon akcji zm ierzającej do popraw y  ekonom i­
cznych sto sunków “ - •  nadzw yczaj ciekaw y, choć 
nie dość pogłębiony. K w estję sjonizm u w ogól­
ności porusza  dr. Salz w artykule  o IX. kongre­
sie w H am burgu a  w dalszym  ciągu zajm ują się 
tą  sp raw ą przeciw nicy oficjalnego ru c h u : Trietsz 
i A lfred Nossig (W idoki kolonizacji żydowskiej 
w T urcji konstytucyjnej). O Palestynie p is z ą : Ger- 
stm an (C entrum  ku ltury  w  Palestyn ie) i Schatz 
(O szkole przem ysłow ej w Jerozolim ie). Jeden  a r ­
tykuł (d ra  Rosenfelda) je s t pośw ięcony Poale-sjo - 
nizm owi. Rów nież do artyku łów  o sjonizm ie m o­
żem y zaliczyć aż trzy  sylw etki M axa N ordaua 
(Sokołow a, S tanda i Reicha) i sy lw etka H erzla 
nap isan a  przez rab . Ehren preisa w Sophii.

Oprócz tych artykułów , k tóre  nazw ę infor­
m acyjnym i je st m nóstw o artyku łów  literack ich  
i h istorycznych. I tak, że zacznę od a rtyku łu  dra 
Ginza (pseudonim ) p. t. Ż y d o w s t w o  w t w ó r -  
c z o ś c i  S ł o w a c k i e g o  (:; okazji roku  ju b ileu ­
szowego poety).

A rtykuł ten  jest ściśle naukow y, napisany

z w ielką znajom ością rzeczy. H istorję rep rezen tu ją  
dw aj badacze: P asm anik  (Petersburg) : T eleologia 
w historji żydow skiej i d r S chipper, k tó ry  u m ie­
ścił pierw szy ustęp  swej większej p r a c y : P o ­
c z ą t e k  e k o n o m i k i  ż y  d ó  w w P o l s c e * )  (N aj­
w cześniejszy handel żydow ski w k ra jach  słow iań­
skich). L ite ra tu rę  żydow ską i heb ra jsk ą  uw zględ­
niono w tym  a lm anachu  trochę za m ało, jak  na 
tego rodzaju  w ydaw nictw o. Mamy z tego zakresu  
ledw ie trzy sylw etki (S to k i :  P erec  i N aum berę. 
F i n k e l s t e i n :  O Szulem  A leychem ’ie i S o k o ­
ł ó w  o dziele B e rn s te in a —  Przysłow ia żydow ­
skie). Mało też je s t t. zw. lite ra tu ry  pięknej a już 
najm niej poezji. Na ogół odnosi się w rażenie ja ­
koby ta  m łoda Judea m ia ła  w ięcej zm ysłu do z a ­
dań konkretnych  niż do abstrakcji. Ten sam  W i­
k to r Pordes, k tóre  um ieścił w  A lm anachu w iersz 
p. t. Jahw e nap isa ł bardzo u d a tn ą  rozp raw kę: 
„O kulturze żydow skiej“ .

N apraw dę piękne i pełne liryzm u są  p rze­
kłady Chm ielnickiego w ierszy R eizena, S znejura  
i A jukorna.

Osobny dział A lm anachu stanow ią ilustrac je  
odbite n a  kredow ym  pap ierze n iezaw sze dobrze. 
T ablice zaw iera ją  znane i nieznane obrazy m i­
strzów  żydow skich: H irszenberga, Pilichow skiego, 
S trucka, L iiiena, M erkla, M arkowicza, H ochm ana 
i innych. Rów nież zreprodukow ano kilka udałych 
p ro jek tów  synagogalnych arch itek ty  Awina.

Przy  dzisiejszem  zain teresow aniu  się kw estją  
żydow ską pow inien ten a lm anach  zńaleść w rę ­
kach  naszej inteligencji.

Dr. M ajer Balaban.

Z przeszłości Borusowa.
W ieś B orusow  vel Borysow  położona jest 

we w schodniej Galicji w pow iecie B obrka, tuż 
obok linji kolei żelaznej Lw ow sko - Czer- 
n iow ieckiej, w odległości 48 kim . od Lw ow a 
w stronie południow ej. Czas założenia B orusow a 
ginie w  pom roce w ieków , jak  w ielu innych wsi 
w Polsce.

P odania  ustne ludow e podają  n iejasne i po­
gm atw ane w iadom ości, jakoby za czasów  p an o ­
w ania  książąt (kniaziów) ruskich, w ieś ta  nazy­
w a ła  się B orysów  — i położona b y ła  nad  p o to ­
kiem  obecnie zw anym  „Suchodołką“. Później po 
jakiejś katastrofie , napadów  czy wojny, —• ów ­
czesny w łaściciel m ia ł ją  przenieść n ad  strugę z la ­
sów  p łynącą.

Między szlach tą  m ieszkającą w około m ia ­
steczka W ybranówlci, u trzym ało  się podanie w fo r­
m ie legendy, głoszące, że gdy, R akoczy w raca ł 
z Polski do dom u przez ów czesny „C zerw ieńsk“

*) Almanach żydowski wydany pod redakcyą dra L e- *) Caía praca wyszła niedawno nakładem funduszu
o n a  R e i c h a  we Lwowie w r. 1910. Z drukarni udzia- konkursowego im. Wawelberga p. t. Studja nad stosunkami 
łowej we Lwowie. Strona 255 -|- 26-tablic. 4°. gospodarczymi Żydów w Polsce średniowiecznej.
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a  zatem  i przez B orusów , pew na część ry cerstw a 
polskiego ścigała go, chcąc pojm ać i w w ięzieniu 
osadzić. R akoczy schron ił się do cerkw i w  Bo- 
rusow ie i przed obrazem  Matki Boskiej gorąco 
się modlił, prosząc o ochronę od n ieprzy jació ł, 
i doznał też cudu, gdyż n ieprzyjaciele jego cho­
ciaż byli we wsi a naw et kolo cerkw i nie znale­
źli go. Rakoczy ufając w  cud Matki Boskiej, a b o ­
jąc  się spotkać ze sw oim i przeciw nikam i, skrył 
się w lesie w g ro tach  koło źródła  (obecnie zw a­
nego B iałą k iern icą) i tu  m ieszkał m niej w ięcej 
rok, chodząc praw ie  co dnia do cerkw i. On p ierw ­
szy złożył vota M atce Boskiej. O braz ten  do dnia 
dzisiejszego znajduje się w cerkw i i w ielkim  oł­
tarzu .

Inne podanie opiew a: w roku 1648 B ohdan 
Chm ielnicki z falangą Kozaków i T atarów  ciągnął 
na  zdobycie Lw ow a, po drodze chciał pojm ać 
J. M. z G rodkow a Łosia, w łaściciela  W ybranów ki 
z przyległościam i, do której i Borusów  należał. 
Kozacy z T ataram i zajęli zam ki w Chodorow ie, 
O strow ie i Brzozdow cach, zaś w D rohow yczach, 
B oryniczach, Laszkach i B orusow ie rozłożyli się 
obozem . W B oryniczach nad  potokiem  Sucho- 
dółką, gdzie obecnie dw orzec kolejow y, kozactw o 
w ykonyw ało egzekucję n a  pochw yconych jeńcach , 
k tórych  ćw iartow ali końm i. B orusów  zosta ł z ra ­
bow any i spalony, zaś w szystkich m ieszkańców  
zabrali w ja sy r T atarzy . Jed n a  tylko cerkiew  z cu­
dow nym  obrazem  pozosta ła  nie tkn ię ta  na  tem  
m iejscu gdzie obecnie się znajduje.

Mimo, iż W ybranów kę otoczyli n ieprzy jaciele  
praw ie  w około, jednakow oż Łoś przepraw ił się 
lasam i do L w ow a i tam  w raz z innym i oczeki­
w ał przejścia burzy  kozacko-tatarsk iei.

J. M. z G rodkow a Łoś, uw ażając swoje 
ocalenie za  cud, polecił sw em u synowi Jo ach i­
mowi ażeby ten  Borusów , ew entualnie cerkiew  
z cudow nym  obrazem  m iał w szczególnej opiece.

Tenże Joachim  Łoś z żoną sw oją A ngielą 
w r. 1726 w ybudow ał w B orusow ie now ą cer­
kiew  z najpiękniejszej dębiny, k tó ra  to cerkiew  
do dnia  dzisiejszego istnieje. Zaś w roku  1770 
zrobili now ą suknię sreb rn ą  n a  ten  cudow ny 
obraz Matki Boskiej, z następu jącym  w ypukłym  
podpisem  u  dołu  :

K r ó l  w e n g i e r s k i  R a k o c z y  z n a ł  
c u d a  T e j  P a n i  l u d  w s z y s t k i  c i ­
s n ą c y  s i ę  d z i e c i  i p o d d a n i  d o ­
z n a j ą .  Z K u r d w  a n o w s k i e h  An -  
g i e l a  i J o a c h i m Ł o s i o w i e .  S t a ­

r o s t w o  B r z e ż a ń s k i e  1770“.

Około r. 1815 Franciszek  I. pod którego berło  
ta część Polski się dostała, w ydał rozporządze­
nie ażeby ze w szystkich kościo łów  rzym sko i g re­
cko katolickich , rząd  zab ra ł złote i srebrne p rzed­
m ioty, począw szy od k ielichów  aż do lichtarzy  
i w szelkich ofiar, jako też i w ota. Otóż i z c e r ­
kwi w Borusow ie zab ra ł rząd złożone ofiary złote 
i sreb rne  w edług oceny u rzędnika na  400 flore-

nów  m onety  konw encyjnej, na  k tó re  w ystaw iono 
skrypt.

Cudow ny obraz ocenili n a  800 flor., jednak  
w ziąść go nie mogli, bow iem  nikt z m iejscow ych 
ludzi z p ietyzm u nie m iał odwagi obrazu się do­
tknąć, a pachołkow ie urzędow i w praw dzie mieli 
p róbow ać w yjąć obraz cudow ny z o łtarza  ale dw u 
śm iałków  m iało p rzepłacić  tę  odw agę życiem; 
lud  utrzym uje, że k tóry  z pachołków  podniósł 
ręce  dla w yjęcia obrazu z o łtarza  zaraz trupem  
padał, dlatego też i obraz pozostał.

M aurycy Łoś syn Joach im a i Angieli u ro ­
dzony w roku  1767, odziedziczył po rodzicach 
W ybranów kę z przyległościam i. Tenże w r. 1808 
w yłączył z B orusow a część lasu  około 230 morg. 
i sp rzedał ów czesnem u w łaścicielow i Borynicz 
Janow i U fniarskiem u.

M aurycy hr. Łoś, u m arł w roku  1821, p o ­
chow any tuż koło cerkw i w B orusow ie, tak  b o ­
w iem  przed śm iercią  postanow ił i to m iejsce na 
grób sobie w ybrał. Poniew aż nie zostaw ił po tom ­
stw a, p rzeto  odziedziczyli po nim  Julian, F ry d e ­
ry k a  i Zotia Zw olscy, B ryńce zagórne i Borusów . 
W łaścic ie lką  B orusow a zosta ła  F ryderyka, k tó ra  
w yszła  za m ąż za  F o rtu n a ta  O nyszkiew icza. Ten 
w ym urow ał w B orusow ie w r. 1842 dw orek, 
szpichlerz i gorzelnię. Po jego śm ierci żona sprze­
da ła  B orusów  sw em u b ra tu  Ju lianow i Zwolskiem u. 
T en  w ydzierżaw iał B orusów  m iędzy innym i pp. 
Czaykow skiem u i Noelowi, w reszcie około 1870 
sprzedał B orusów  p. Balow i z Tuligłów , a  ten  
dał sw em u kuzynow i p. B obow skiem u w  adm i­
nistrację. P an  Bobow ski w yciął w iększą połow ę 
lasu  n a  sągi, k tóre  sprzedał i w roku  1878 sprze­
dał B orusów  izraelicie A braham ow i Brillowi, k tóry  
ze sw ojej s trony  w yciął resztę grubego lasu.

W  roku 1902 od A braham a Brilla kup ił Bo­
rusów  S tan isław  hr. Mycielski.

Ten ostatn i w roku  1904 w ybudow ał now ą 
gajów kę na  brzegu lasu , tuż przy m iedzy gm in­
nego pastw iska. Tam  pod tą  gajów ką ludzie p lan ­
tu jąc  ziem ię w ykopali w głębokości pół m e tra  na 
podglebiu skalistem  dwie popielnice gliniane ze 
spalonem i zw łokam i praw dopobnie ludzkim i, na 
tych  leża ła  b ran so le ta  bronzow a (nie kształtna) 
w form ie niby w ęża, także obrączka z takiegoż 
m etalu , jakby  strój głowy, w około dziureczki, 
zaś we środku skręcony spiralnie drut. Były 
w ów czas leśniczy Jan  Zaluczkow ski zebrał te 
szczątki porozbijane siekieram i i oddał je  w łaści­
cielow i. J. Z.

□□EElElElilliilEIIIllilHHEElEIElE]

Z życia J. Lelewela w Brukseli.
Pism o L’Independance belge  w nr. 44 z 13. 

lutego 1911 zam ieściło anegdotę z życia L elew ela, 
k tórą , jako bardzo charak terystyczną  dla w ielkie­
go uczonego, pow tarzam y w polskim  przekładzie.
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A n e g d o t a  o J o a c h i m i e  L e l e w e l u 1). 
W ielki polski p a tr jo ta  by ł dem okrata do głębi 
i zazw yczaj nosił bluzę, szlachetny strój pa trjo - 
tów  z 1830 r o k u 2). W ypadek, którego s ta ł się 
boha te rem  w 1833, w ykazuje, o ile w  tym  już 
czasie b luza postaw iona została  na  indeksie przez 
ludzi com m e il fa u t  i o ile, pom im o w ielkich 
czynów  R ew olucyi, b luza strac iła  swój cały urok.

13 października 1833 r. Joach im  Lelew el 
u dał się pieszo z B rukseli do G andaw y, ażeby 
tam  zwiedzić bogaty gabinet m onet i m edali, k tó ­
re  obecnie stanow ią część zbiorów  un iw ersy te­
ckich.

W  Assche (15 kil. od Brukseli, przyp. tłum.) 
zatrzym ano go, gdyż z racy i, bluzy zw ietrzono 
w nim  niebezpiecznego włóczęgę. N apróżno po­
kazyw ał sędziem u pokoju sw e papiery , ten  nie 
chciał uw ierzyć, ażeby w ielki Lelew el, uczony hi­
storyk i num izm atyk, p rezyden t republik i polskiej 
1830 r. m ógł nosić bluzę i udać się „na p iech tę“ 
z Brukseli do Gandaw y.

Osadzono więc Lelew ela w w ięzieniu w Assche 
i poddano dopytliw ej ciekaw ości żołnierzy, dozor­
ców w ięziennych etc., a naw et burm istrza gminy.

N azajutrz zaw ieziono L elew ela w dyliżansie 
pom iędzy 2 żandarm am i do B rukseli.

Tu m usia ł on przejść najbardziej zaludnione- 
mi u licam i poprzez tłum  ciekaw ych, aż do p a łacu  
spraw iedliw ości. W reszcie p ro k u ra to r królew ski 
uznał pom yłkę i dał rozkaz puszczenia uczonego 
n a  w olność“. P rzełożył E razm  S.

□□□□□□□□□□□□□□□□□El
Wykopaliska w Przemyślu.
N iedaw no tem u przyniosły  w szystkie n iem al 

dzienniki k rajow e w iadom ość o dokonaniu  w P rze ­
m yślu  jak ichś niezw ykle doniosłej w artości o d ­
kryć  przedhistorycznych, k tó rem i za ję ła  się „A r­
cheologiczna S ta c ja “ przy przem yskiem  Tow arz. 
P rzy jació ł Nauk. K ierow nictw o tej „ s tac ji“ gorli­
w ie posta ra ło  się o m ożliw ie jak  najogólniejsze 
rozpow szechnienie w iadom ości, pouczając przy 
tem  nieśw iadom ych o niezm iernie doniosłej w ar­
tości odkryć dokonanych, k tóre —  jej zdaniem  —■ 
dow odzić m iały  niezbicie, iż w  najodleglejszych 
w iekach  p rzedhistorycznych  „osada  n ad  Sanem , 
w tem  sam em  m iejscu, gdzie dzisiaj leży P rze ­
myśl, by ła  słow iańsko-lechicką, a zatem  po lską“. 
„Ściśle n au k o w e“ te w yjaśnienia pow tórzy ły  
skw apliw ie w szystkie n iem al dzienniki i czaso­
p ism a i w ten  sposób przyczyniły  się w ielkodu­
sznie do spopu laryzow ania  „c iekaw ych“ w yników  
badań .

') W oryginale Leiewei.
2) Bluzę taką niehieską przechowuje muzeum wojskowe 

jako pamiątkę po Karolu Rogier, członku rządu tymczaso­
wego. Na obrazie Picque'go p. t. „Zebranie rządu tym za- 
sowego“, bluzę taką m a na sobie Bonn E. d’Hooghvorts, 
naczelnik sił zbrojnych w dniach pierwszego wybuchu wrze­
śniowego 1830.

Z astanaw iającem  je s t w kom unikacie Stacji, 
iż do p o p arc ia  swego wmiosku, w ysnutego z n ie­
znacznego odkrycia, pow ołuje się au to r (lub au- 
torow ie) jego n a  pow ażną p racę  prof. d ra  W ł. 
D em etrykiew icza, k tó ra  w łaśnie najbardziej i s ta ­
now czo przem aw ia przeciw  przypuszczeniu  doko­
nanem u. W p racy  tej bow iem  u sta la  dr. D em e- 
trykiew icz najw yźniej, iż typ  grobów  z t. zw . 
„szkieletam i skurczonym i“ był specjalną w łaśc iw o­
ścią neolitycznej epoki, a w czasach  późn ie jszych  
trafia ł się już tylko bardzo w yjątkow o jako  p rzeży ­
tek w ieków m inionych, będąc zaś już całkow icie za ­
rzuconym  w w iekach po-C hrystusow ych. B iorąc 
pod uw agę, iż z w ykopalisk przedhistorycznych, 
najła tw iej je s t stosunkow o zdefiniow ać za ­
bytki neolityczne, trudno  zrozum ieć jak  k ierow ­
nicy stacji mogli się om ylić co do oznaczenia 
chronologji znaleziska przem yskiego, k tó re  s tan o ­
w ił „grób s iedzący“ n a  Zasaniu. Grób ten od­
kryto  przy  sposobności robó t polnych, niedaleko 
ul. G runw aldzk ie j; szkielet w pozycji skurczonej (?) 
z g łow ą zw róconą na  północ, a nogam i na  
w schód, przeniesiono do „ lab o ra to rju m “ a rch e ­
ologicznego S tacji i tu  go złożono z pokruszonych 
części. W raz ze szkieletem  (a więc nie w iedzieć, 
czy przy nim  sam ym ) znaleziono kab łączek  eso- 
w aty  ze srebra, przeznaczony do noszenia we 
w łosach, a nie (jak sądzą k ierow nicy  stacyi) s łu ­
żący jako  zausznica.

Przy oznaczeniu chronologji odkrycia  p ope ł­
niono tę n iew łaściw ość, iż po rów nu jąc  je  z daw ­
niej znanem i, zw rócono uw agę na  (w ątpliw y z re­
sztą szczegół) skurczony szkielet, tudzież n a  sre ­
b rn ą  kabłączkę, nie rob iąc  sobie w  św iętej n a iw ­
ności żadnego sk rupu łu , iż szczegół pierw szy, 
w yjaśniony uprzednio  studjam i d ra  D em etrykie­
w icza, w skazuje n a  neolityczne pochodzenie g ro ­
bu, zaś drugi m niej w ięcej na  X— XII. w. po 
C hrystusie. Od czego jednak  kalkulacje naukow e ! 
Dr. D em etrykiew icz już  daw no w yjaśnił, iż groby 
siedzące znajdują  się w  Polsce tylko w  przem y­
skiem , krakow skiem , lubelskiem  i sandom ierskiem , 
a w ięc na  tery torjum  lechickiem  (o czem naw et 
najm niejsze dziecko wie doskonale!), ogólnie zaś 
znanem  jest, iż srebtie kabłączki, zw ane słow iań­
skimi, pochodzą z X — XII w. po C hrystusie —  
zestaw iając w ięc spry tn ie  dwie te dane, o trzym u­
jem y jasne jak  na  dłoni, iż odkryty  grób p rze­
m yski je s t lechicki i sięga VII— IV w. po C hry­
stusie. K onsekw encje zaś dalsze są  całkiem  już 
ja s n e !

Bystrego podobnego w nioskow ania nie moż- 
naby w cale kw estjonow ać, gdyby nie m arny  
szczegół, iż „groby siedzące“ uznane jako  w ła­
ściw ość dla M ałopolski, pochodzą z epoki neo li­
tycznej, a  w ięc sięgającej k ilku tysięcy la t przed 
C hrystusem , a grób przem yski (jakby n a  to w ska­
zyw ał srebrny kabłączek) datow ać m ożna tylko 
X— XII w. po Chr. Gdybyśm y więc przyznali, iż 
grób odkryty sięga neolitu , to  co w takim  razie 
robić z lechickim  Przem yślem  w ow ych czasach? 
Jeżeli zaś sięga on tylko X — XII w. po C hrystu-
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sie to skąd pew ność, iż tego rodzaju  groby (sie­
dzące) stanow iły  w łaściw ość L ech itów ? S konsta­
tow ana  ich neolityczna p row eniencja  nie p rzem a­
w ia  chyba za t e m ! A w ięc całe sprytne, ale b y ­
najm niej nie logiczne to w nioskow anie, upaść 
m usi odrazu, kom prom itu jąc  pow agę uczonych 
kierow ników  uczonej S tacji Tow. P rzy jac ió ł Nauk 
w Przem yślu. Szkoda w ięc było tak  pospiesznie 
załatw ić się z całem  tem  odkryciem , k tó re  nie do­
konane naukow o, w ogóle nie p rzedstaw ia  praw ie  
żadnej w artości m a te rja łu  faktycznego. A cóż 
dopiero m ów ić o w yciąganiu  zeń jak ichś dalej 
idących  w niosków  h isto rycznych? Do przedsię­
w zięcia podobnego trzeba  głębszej w iedzy i w ię­
cej m a te rja łu  —  ale tylko n ap raw dę naukow o 
opracow anego.

Tyle się pisze o ru jnow aniu  zabytków  w  kra ju  
przez n ieum iejętne „b ad an ia“, k tó rych  dopuszczają

się w  prostocie  swego um ysłu  rozm aici „ a rch e ­
ologow ie“ , co z zadziw iającą w prost odw agą b io rą  
się do najw span ia lszych  pom ników  przeszłości, 
a  tym czasem  n aukow a insty tucja  zupełn ie  podo­
bnie postępuje, w ykazując tak ą  sam ą n ieśw iado­
m ość rzeczy, ja k  p ierw szy lepszy poszukiw-acz 
starożytności, im itu jący  archeo loga. Z zabytkam i 
zaś przedhistorycznym i m a się zupełnie inaczej 
jak  z pom nikam i piśm iennym i. Te raz źle w ydane 
m ogą być po raz  drugi lepiej opracow ane, za­
bytki zaś p rzedhistoryczne nieum iejętn ie  zbadane, 
p rzepadają  bezpow rotnie dla nauki. A czyjem  za ­
daniem  je s t [p rzestrzegać tego jak  nie przede- 
w szystkiem  naukow ych tow arzystw  p row incjonal­
nych. Do p racy  tej jednak  należy  się uprzednio 
przygotow ać należycie, ażeby m ódz podołać przy­
ję tym  obowiązkom .

B. Janusz.

PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA.

P rzeg ląd  powszechny, Kraków 1911, 
zesz. 9. W ostatnim tym numerze znaj­
dujemy omówienie pokrótce działalności 
lwowsk. Tow. ludoznawczego, klóremu 
dr. St. Zdziarski czyni szereg zarzutów, 
a względnie uwag niewłaściwych. Czy­
tam y np., iż »działalność Zarządów da­
wniejszych ograniczono do tego stopnia, 
że w chwili, w której słowa te piszemy 
(23/5) niema jeszcze gotowego sprawo­
zdania kasowego za r. ub.«. Czyż autor, 
który nie najgorzej powinien być obzna- 
jom iony z stanem i działalnością Tow. 
nie wie o tem, iż sprawozdanie kasowe 
pojawia się zawsze, dołą.zone przy je ­
dnym z bliższych numerów »Ludu«, któ­
rego dopiero zesz. 1 — nie chce chyba 
p. Zdziarski przyznać, iż z winy zarzą­
du — za r. b. ukazać się zdołał. Trudno 
zaś wymagać, by w zeszycie tym, po­
mieszczone mogło być sprawozdanie ka­
sowe, jeżeli zważymy, iż zeszyt ostatni

za r. ubiegły, okazał się dopiero z po­
czątkiem r. b. Trochę więc cierpliwości, 
a  z pewnością doczeka się p. Zdziarski 
tak niespokojnie wyglądanego zamknię­
cia rachunków. Niemniej ciekawy jest 
ze strony p. Zdziarskiego zarzut co do 
zmniejszenia się w  stosunku do lat da­
wniejszych liczby członków obecnych! 
Bo czyż tego rodzaju zarzut można skie­
rować pod adresem Tow. ludoznawcze­
go, które podobnie zresztą jak wszystkie 
bez w yjątku u nas instytucje naukowe, 
ze wszech stron spotyka się tylko z igno­
rancją i dziwnie ospałem zainteresowa­
niem nieciekawego społeczeństwa. A zje­
dnanie tych kilkudziesięciu nowych człon­
ków w r. ub. komuby zechciał przypi­
sać p. Zdziarski, mimo tak trudnych w a­
runków  rozwoju Towarzystwa? Usilnym 
tylko staraniom Zarządu udało się po 
części naprawić złe stosunki, jakie 
w spadku otrzymał po swych poprzedni­
kach. Rzeczy te są również chyba znane

p. Zdziarskiemu. Wobec tego trudno 
zrozumieć w  jakim celu zajął p. Zdziar­
ski takie stanowisco w tej sprawie, bo 
jeśliby chciał spokojnie i rzeczowo om ó­
wić działalność Tow., to z pewnością 
inaczej musiałby się z tem załatwić, 
a tymczasem stanowisko jakie zajął, by­
najmniej nie wykazuje dobrych chęci, 
owszem upatrywanie w żywotności To­
warzystwa, zaczątków »paraliżu postę­
powego« najwidoczniej wyjawia zapa­
trywanie autora. Podobnie kwestja m u­
zeum, naukowych posiedzeń i wydaw­
nictw, nadaw ałaby się bezsprzecznie pod 
dokładniejszą dyskusję, ale bezwarunko­
wo nie powinna być stawianą w  zasa­
dzie, jako wyrzut, stawiany Towarzy­
stwu, jak  to czyni p. Zdziarski. Robić 
zarzuty, to nie znaczy jeszcze naprawiać. 
Wskazać — zaś sposób naprawy, to już co 
innego. b.

N 0 T A T K I.

Portret hetmana Jana Tarnowskiego 
w Czernichowie. Zmarły w końcu ze­
szłego wieku historyk ukraiński i oby­
watel ziemski powiatu konotopskiego, A. 
M. Łazarewskij, testamentem zbiory 
swoje i rękopisy zapisał ziemi rodzinnej 
dla utworzenia muzeum historycznego 
w mieście Konotopii. Lecz ziemstwo 
oznaczonego powiatu, które w  ten spo­
sób stało się suksesorem zbiorów Łaza- 
rewskija, uważało, że koszta urządzenia 
specjalnego muzeum są dlań zbyt ucią­
żliwe i wolało się pozbyć całej spuści­
zny, ofiarując ją  muzeum historycznemu 
komisji archiwalnej w  Czernichowie. 
Ostatnie, oczywiście, skwapliwie przyjęło 
cenne zbiory, wśród których, między in- 
nemi, znajduje się autentyczny pono por­
tret hetm ana Jana Tarnowskiego. P. E.

Z  zachodniego rynku licytacyjnego i  
antykwarskiego. W znanym berlińskim 
antykwarjacie artystycznym Amsler & 
R uthardt 15. listopada odbędzie się licy­
tacja drugiej części zbioru graficznego 
p. Joachim a Sagert. Katalog ilustrowany 
wykazuje przedewszystkiem w spaniałą 
wprost kolekcję sztychów Daniela Cho­
dowieckiego, liczącą 500 z górą nume­
rów, a  wśród nich sporo odbitek pier­
wotnych. Nr. 708 zawiera 6 rycin h i­
storycznych treści polskiej. Pozatem 
w zbiorze Sagerta figuruje szereg por­
tretów polskich, jak  to: Księżna Helena 
Radziwiłłowa, z domu Przeździecka 
(sztych Grolla według Grassiego), Klau- 
dyna Potocka (litografia Dererii), litogra- 
fowane portrety hr. P. Bieliń kiego, 
Chłopi -’kiego (według rys. Letronne'a),

Skrzynieckiego, Alojzego Żółkowskiego 
(według rys. Józefa Sonntag) etc.

Świeżo wydany katalog Nr. 11 anty- 
kwaryusza. p. Karl Ernst Henri i, rów ­
nież w Berlinie, ofiaruje zbieraczom 
parę polskich autografów. Są tu w ła­
snoręcznie pisane lub tylko podpisane 
listy W ładysława IV (marek 16 i 20), Ja ­
na Kazimierza (m. 15), Stanisława Le­
szczyńskiego (m. 12—18) i Augusta II 
(list całkowicie własnoręczny z Krakowa 
r. 1704 do cesarza Leopolda I m. 100). 
Prócz tych autografów królewskich w ka- 
t. logu wymieniony jeszcze list jenerała 
Zajączka z Egiptu z r. 1800, z głów ­
nej kwatery w Benisure (m. 12).

P. E.

Z Drukarni Polskiej. Za redakcję odpowiedzialny Fr. Jaworski. Nakładem »Kurjera Lwowskiego*.


